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Życie codzienne w PRL
Myśmy z mężem dzieli  się jeśli  chodzi o zaopatrzenie. On starał się zrealizować
kartki czy ja, zależy kto miał czas. No, było trudno, ale myśmy sobie jakoś radzili.
Związek zawodowy w pracy pomagał nam w zaopatrzeniu. Zakupy gdzieś tam robili
na  wsi  i  dostarczali  potem  do  pracy,  czy  jajka,  czy  warzywa,  czy  coś…  Albo
jechaliśmy gdzieś, zawarli jakąś umowę z gospodarzem, jechaliśmy, rwaliśmy sobie
jabłka, czy tam owoce, czy warzywa. Dostarczali, pomagali nam. No a tą resztę to
wiadomo,  że  trzeba  było  wystać.  To   był  naprawdę ciężki  okres,  jeśli  chodzi  o
zaopatrzenie. Mówi się tylko tyle, że była bieda, że były puste półki i sam ocet, no ale
jakoś nędzarzy tylu na ulicach nie było. Że było ciężko, to było ciężko, ale czy pan,
kiedy był młodym chłopcem, widział pan tyle żebrzących na ulicy? Jeżeli ktoś sobie
nie radził, to się go odsyłało do domu opieki, a w tej chwili dostać się do domu opieki
to trzeba latami czekać. I było ciężko, było biednie, ale głodu nie było.
Po meble to się stało w kolejkach, rodzina pomagała czasem, i się jakoś tam pomału,
pomału… Ale dlaczego nikt nie powie, że wtedy Polskę obowiązywało embargo?
Dlaczego nikt nie powie? Tylko mówi się, że nie było, nie było. Nic nie wolno było
dostarczać  do  Polski.  Polska  była  objęta  embargiem  i  to  między  innymi  też
zwiększało  nasze  trudności  w  zaopatrzeniu.  Uważam,  że  i  ograniczało  nam
możliwość rozwoju, zaopatrzenia. Takie było życie, a teraz to się tylko w gazetach
wypisuje bzdury różne…
Pamiętam, że w sklepach wisiały takie książki skarg i zażaleń. O, nieraz korzystałam
z tego. Pisało się… jeżeli coś się człowiekowi nie podobało to się pisało i albo się
dostawało odpowiedź, albo została ukarana ekspedientka jeżeli uważali, że słusznie.
Coś  tam  było.  To  za  jakąś  chamską  obsługę,  nie  przypominam  sobie  już  tak
dokładnie. To były takie rzeczy nad którymi przechodziło się do porządku dziennego i
nie zatrzymywało się.
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